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7 | wania kosztownej roli wielki twa. 
KRONIKA EKONOMICZNA. |qecz co big stanie zsoficerati, gdy się ro- 
jspaści żołnierzy? © Pan Romero Robledo 


stwierdził ostataio w mowie» wygłoszonej 
Jakkolwiek wydatki wojskowe nie, prze: w kortezach, że Francya wa 4 oficerów na 
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„i że nie powiona zgoła wzdychać do odgry- 


Meyerm N 14. 


oraz 
iw 


Łodzi. 


18 (28) Marca. 1889 r. Rok VI. 


łostevia przyjmowana są: w A 
„kak army 


CENA OGŁOGZEĆ : 

Za oden wiersz połilom lub za legs 
miejsce 6 kop, = ustąpstwem wraziś 
aspściej powtarsających oig nibo wit 
kuwych ogtoseeň odpowiedniego Ta 
hatt., 

Nekrologi 54 Katdy wiorst 19 hap 

Reklamy: ca każdy minim: 

Stałe H wierrrowe ogłoszenia alt" 
sowo po rs. Ż miesiywiie 

Od należności przewyższających 10 1» 
ustępatwo dodatkowe ogólne Bla. 


dminiatcacyi „Dziounika” 


Rajchmana i Erendlera w Warszawi» 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżonia — nie będą zwrao ne, 


Wprost przeciwna nowina przychodzi z 
Australii, skąd piszą do „Indépendance 
belge”: Wypadek  polityczno-gkonomiczny 
wielkiej wagi nastąpił w jednej z kolonij 
angielskich w Australii, Mipisteryum No- 
wej Walii południowej, któremu przewod- 


mowania towarów do wysyłki ua drogach 

| żelazaych, 

| Handel. , 
— Z Petersburga donoszą, że Koenig 

podniósł znowu ceny rafipady o 26 kop. © 
—W dniu 7 stycznia, jak donosi 


stały się, powiększać w Auglii podobnie jak 100 żołnierzy, Niemcy 3, Włochy 5, a Hi- niczył p, Gibbs; zostało obalone uchwałą iz-|„Swiet”, sepatowi rządzącemu przedstawio- 
w innych krajach, królowa jedpak zawiada- gzpania 16! Gdyby rozpuszozono 100 ty-|by deputowanych, potępiającą system pro- 
mia swych wierpych pęddanych,,w mowie sięcy żołnierzy do domów, wianoby 32,0fi- tekcyjny. Parlament Nowej Walii, który 
tronowej podczas otwarcią parlameotu, Że cerów na 100 żołnierzy. Byłoby tos nie= | się zgromadził 27 lutego, miał sobie os- 
zwiększajace się wydatki u innych maro- wątpliwie za dużo nawet na. Hiszpanię. Oo |tychmiast przez stronnictwa liberalne przed- 


dów europejskich celem przy 


towania „się do rozpyszczenia oficerów, o tem naturalnie |stawioną poprawkę do odpowiedzi na adres 


do wojny, zmuszają do przedsięwzięcia po- nie może być mowy. Jest więc prawdopo: |gabernatora, poprawkę, żądającą rewizyi 8j- 
ważnych Środków dla zabęzpieczenia wy- dobieństwo, że skład czynoy armii hiszpań- |stemu celnego w duchu  wolnohaudlowym, 


brzeży i handlu angielskiego.” S«odki te skiej nie będzie zmniejszony. 
wymagałyby ogółem 100 milionów $ (2%/, już było, gdyby nie skorzystano z tej apo: 
miliarda fran,). Pismo angielskie tńe He: sobności dla zwiększenia liczebnego armii! 
rald of peace skarży się z tego powodu < 
i zaznacza, że budżety wojęune rogną usta- | 
wiczułe: W osłatnieh 20 tatach, powiada! Zgodnie z powszechnemi przewidywania- 
ono, na same marynarkę wydano olbrzyimią mi, orędzie, którem nowy prezydent Stu- 
sumę 215,144,000 Ł i podczas gdy w pierw- nów: Zjednoczonych generał Harrison zai- 
szych 6 latach tegó okresu wydatek roczny naugurował objęcie władzy, zapowiada po- 
nie przenosił 9,653,248 £, w ostatnich la- litykę protekcyomistowską i rozrzutną pod 
tach pięciu podniósł się do 12,081,422 Ł. względem finansowym. „Kongres będzie 
Wątpić jedńak należy, czy skargi Heralda miał obowiązek, powiadu preżydent nie 
of peace będą wysłuchane, Dziennik ten bez pewnej uniwności, uregulowaniś -praw 
słusznie zauważył, że Jobo Ball jest je- o dochodach w taki sposób, aby nie było 
doym z najtchórzliwszych zwierząt na świe- znacznych przewyżek.  Przewyżki słabe bo: 
cie. Qzyż nie udało się przekonać go, że dą, mogły być użyte na umorzenie dłagu. 
frencnzi przebrani. za kobiety najechaliby Ten sposób postępowania będzie daleke od- 
Anglię, gdyby popełniono mierostropność powiedniejszy, niż redukcya wydatków po- 
przebicia tunelu pod kanałem la Manche. niżej cyfry rozchodów koniecznych, coby 
A więc i teraz Jobo Bull otworzy swoją nas narażało albo na nową zmiavę prawo- 
sakiewkę do rozporządzenia sztabów gene: dawstwa finansowego, albo na powiększenie 
ralpych, którym obrona jego wybrzeży, długów. Jest rzeczą zupełnie możliwą, 
i handlu doatutcza coraz wygodniejszych jestem tego pewny, uskutecznić  redukóję 
środków egzystóńcyj, — nie pytając się o to, przewyżki bez wstrząsania naęzej taryfy 
czy powiększenie kosztów produkcyi przez protekcyonistowskiej i bez poważnej prze. 
to spowodowane, nie zaszkodzi więcej jego szkody dla naszego przemysłu narodowego. 
handlowi, niżby to stać się mogło -na ska- Politycy republikańscy w połączoniu z pro- 
tek. przypuszczalnej blokady jego wybrzeży. tekcyonistami powitają to orędzie z rado- 
è ścią w sercu. „Doświadczenie, mówi Fran- 
» |klin, jest szkołą, w której lekcye kosztują 
Wbrew temu, co się dzieje w Anglii, |bardzo drogo.” Lecz z drugiej strony, do- 
Hiszpania zamyśla zredukować skład czyn. daćby možnos, że tylko z takich Jekcyj zwy- 
ny swojej armii. Przypisują panu» Sa-|kle się korzysta. Wolno więc spodziewać 
agasta niesłychany projekt! zmniejszenia się, że od dzić za lat cztery doświadczenia 
armii z 200 tysięcy da 100 tysięcy ludzi zdegustuje amerykanów na zawsze do prze- 
pod maraym pozorem, że. Hiszpania nie |wagi państwowości i protekoyohizmu, 


potrzebuje się obawiać żadnego najazdu 
ODCINEK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 


- 


Om teraz zmieszał się i umilkł, Idalia 
znała go dobrze i wiedziała, że nie napró- 


ino odwoła się do jego bonoro; puściła je- 
go ręce, 

— Zemścij się, jeśli mi nie ufasz — rze- 
kła, — ale pamiętaj, że nie ujrzysz mnie 
już vigdy w życiul 

Rzceldoune: milczał wciąż. 


43) 
OUID A. 


HRABINA VASSALI. 


Przekład E. Dobrzańskiej. 
p 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 70). 


— Al nie możesz!— powtórzył groźnie — 
czekaj. Powiedziałać mi, że nie kochałaś 


albo zemstę swoją. 

— Sprawiedliwe nieba! — zawołał po 
chwili ciężkiej walki — jak możesz żądać, 
bym ne nędznika, co się takiej do- 
ił podłości 
je Ja tego nie żądam! Nie przeszka- 
dzam ci, sic Fulke, zemścij się, ale w ta: 
kim razie nie myśl już o mnie. 


nigdy, ale może wbrew woli poślobiłaś nie- | — Jakto?... Nie możesz znieść myśli, 
godz "ży Y człowieka? bym był jego wrogiem? 
— Nie byłam nigdy, zamężną. — Nie zbiosę tego, byś 'pan wątpił o 


w nie, 
I znów toczył ze sobą walkę. Nareszcie 
przemówił: l 


— Więc pytam jeszcze raz, kiu jest ton 
człowiek? 

Idalis vpadała ze znażenia i wyczerpa- 
nia. Każde słowo Erceldonna rauiło ją jak| — Niechże i tak będzie, śle zaprawdę 
ostrze miecza. [składam ci w tej chwili w ofierze dużo 

— Musisz mi powiedzieć wszystko! wszyst- więcej, niż życieł 
kol.. — powtarzał namiętuje — wszystko,| Chłodna stanowczość Idalii oruściła ją 
albo przysięgam Bogu, że kulą zagieczętu w jednej chwili; załkała i rzuciła mu*się 
ję na jego ustach twoją i jego tajemnicę, w ramiona, oba, co tak długo nie znała 

— (icho — zawołała [dalia — cichol je łez, 
żeli się obudzi zginiemy oboje! | Na ten widok, gniew, zemsta, niewiara, 

— Jeszcze raz próbował wyrwać się wszystkie te uczucia umilkły w duszy Er 
z jej rąk, odsunąć złociste jej włosy, co mu caldouna. Oddałby za nią życie i zbawienie 
opłatały ramiona, próbował oprzeć się uro- duszy. 
kowi jej piękności, ale ona wciąż czepiała | Idalia przecież rozumiała dobtze jaką 
się go z konwulsyjoą siłą, |krzywdę wyrządziło jej to: spotkanie. 

— Ukochany mój — wołała. — Ob! mój sk mogłam łudzić się nadzieją 
najdroższy, gdzież owa wiara, którą m szczęścia, dopóki on żyjel — szepnęła. ” 
przysięgałeś?.. Pierwsza próba, a ty ju! Należało jej przedew iem zapobiedz 
wahasz się i cofasz, Czyż nie wie e$ spotkaniu Erceldouna z Konradem. 

Że w takim życiu jak woje, nie jedną na, — QChodź ukochanył.. Ghodźl Uciekajmy! 
potkasz tajemnicę? 


— Niel.. Ju pragnę światła! sz: ie mego żyćj tów mnie i ciebie 
— Tak?,., A więc przysięgi twa były. to| zabrat. oia 
czcið wyraży? — Jeszcze ałówko hrabinol Żądasz, bym 


Z EZ Z A 


,Człowiek,* który tam spoczywa zburzył 


Dobraeby Przyjęcie tej poprawki, uchwalonej więk- 


śzością 68 przeciwko 64 głosom wśród 
wielkiego entuzyazmu, — wywołało dymisyę 
gabinetu Gibbsa. 

Naczelnik stronnictwa liberalnego sir 
Henry Parkes ma utworzyć nowe ministe- 
ryńm, którego *prógram będzie wyłącznie 
wolno handlowy. Pakt ten wywołał dosyć 
żywe wrażenie we wszystkich krajach tery- 
tóryum nustralskiego, w których polityka 
protekcyjna cieszyła się większem uzna- 
niem niż każda inna. Przyklad Nowej 
Walii będzie prawdopodobnie naśladowany. 


Przemysł, Ilandel' i Komunikacye. 
Gła. 


— Do ministęryum skarbu wniesiona 
prośbę © podwyższenie cła od zegarów i 
mechanizmów zegarowych, sprowadzanych 
z zagranicy. 


Drogi wodne. 


no „przepisy dla haadlu lądowego Rosyi 
z Koreą”, przyjęte przez obie strony w dolu 
20 sierpnia a Najwyżej zatwierdzone w dniu 
5 grudnia r. z, 

— Ministerynm oświaty przedstawiło do 
decyzyi rady państwa wniosek aby wszyst- 
kie banki, spółki i towarzystwa nukcyjne i 
udziałowe, pomieszczały śwe obowiązkowe 
ogłoszenia w „Petersburskich” ʻi „Moskow- 
skich wiedomostiach.” 


Pieniądze. 
— Zapisy na nową pożyczkę ruską w Pa- 
ryżu, ogłoszone w niedzielę, postępują bar- 
dzo żwawo. Nowa pożyczka jest już wo- 
biegu po 939/,. 


— Sąd handlowy w Paryżu orzekł, ża 
niema%potrzeby likwidowania  „Comptoir'u 


d'Estompte.” Mianowano tylko dwu admi- 
nistratorów w osobach Moreau i Montchi- 
conrt i uchwalono zwołać zebranie akcyo- 
naryuszów banku. 


WP 
— Petersburgu otwarto biuro specyal- 
nó do badania skorupy ziemi i poszukiwa- 
mia bogactw w niej zawartych, W tym ce- 
lu biuro ma udzielać rad fachowych i po» 
dejmować się wszelkich robót w zakresie 
swej specyalności. 

— Oddział chemiczny ruskiego towarzy- 


— Bekcyu IV towarzystwa popierania |stwa technicznego poruszył kwestyę utwo- 


przewysłu i handlu w Petersburgu posta- 
mowiła ze swej strony starać się m rząda, 
za pośrednictwem komitetu, © ulepszenie 
portu windawskiego, wymagające co najwy- 


żej 1,706,000 rubli i uznała potrze: jak» | 
Ai P dk”: | barwników trających. 


najspieszniejszego wybudowania linii kole» 
jowej windawsko-tukkumskiej. Port win- 
dawski nie zaszkodzi wcale libawskiemu, 


a ponieważ nie zamarza, ułatwi współzawo= | 


dnictwo z Królewcem w wywozie towarów. 


ky, żelazne. 


inisteryum komuuikacyj opracowuje 
nowe 


| 
| 


jrzenia osobnej komisyi do badąnia farb 
używanych w tkaotwie, przy wyrobie tapet, 
|w cukierniach i wogóle przy wyrobie 
przedmiotów mogących addziaływać szko- 
dliwie na zdrowie, w razie użycia do nich 


Ubezpieczeni 

— „Busk: Sideritis dofosi; że dla 
opracowania projektu środków przeciwko 
pożarom i rewizy: dotychczasowych przepi- 
jsów ubezpieczeniowych, ma być utworzoną 
osobna komisya z przedstawicieli ministe- 


rzepisy obowiązkowe dotyczące przyj- ryów. 


go zostawił w spokoju, powiedz, czy robisz | przysięgę, powiedz sam, Czy uczynić mi t° 
to przez miłość dla mnie, czy przez litość | wolno? 


dla niego. 

— Przypuśćmy, że działam pod wpływem 
obu tych uczuć — odrzekła. — Ciebić ko- 
cham nad wszystko, on zaś jest wrogiem 
mojm. Ozy wytłómaczyłam się dość jasno? 

Za chwilę opuścili lasek, będący kolebką, 


— Wybieraj — ciągnęła dalej — mnie |a może i grobem ich Szczęścia. 


Sciemniło się. 

Thaulcon budzi się z twardego, kamien- 
nego snu, podczas którego wydawało mu 
się, że słyszy naprzemiany ukochany, to 
znów nionawistny głos, wydało mu się, że 
ktoś toż i obok niego wymawiał imię Ida- 
li. Ujrzał światła w chacie wieśniaka i 
skierował się ku niej, Zastał młodą dzie- 
wicę, liczącą z zachwytem sztuki złota zo 
stawione jej przez Krceldouna. Wybadał 
ją i wiedział już, co sen jego miał zna- 
czyć, 


XXVII. 


O świcie wieżyce Neapolu i szczyt Wel 


zuwiusza ukazały się oczom zbiegów. 

Zdyszaue konie wstrzymały się u stóp 
akalistego wybrzeża, pożłobionego w głębo- 
kie szczeliny i rozpadliny, 

Idalia padła na kolana, 

— O morzel—zawołała, wyciągając ku fa- 
lom ręce — o mor.6 moje ukochane! uda- 
ruj mnie wolnością! 

Opśsdła zńużona na skałę i wpatrywała 
się w ruchome zwierciadło wód, 

— Jeśli umrzeć mamy, tobym umrzeć 
pragnęła. Morze, to grób najmilszy, zdaje 
mi się, żo mnie wzywa, że wyciąga ku 
mole ramiona. 

= Jak możesz mówić takie rzeczy, Ida- 
lio! 
głabym ci, ukochany mój, wyjawić straszną 
tajemnicę mego Życia. 

— A toraż uczynić tego nie możesz? 

— Nis, musiałabym złamać uroczystą 


— W chwili konania — odparła — mo». 


Erceldoune milczał przez chwilę. 

„— Nie — odparł po krótkiej walce — 
nie chcę byś popełniła dla mnie czyn, któ- 
regobyś się rumienić musiała, 

Wzruszył ją szlachetnością swoją. 

— Serce twoje, to najszlachetniejsze za 
[wszystkich serc szlachetnych — zawołała— 
i kiedy pomyślą o co mnie posądzić mo- 
głeś po tem co ci już powiedziałemi... 

— O cóż takiego? 

— Mogłeś myśleć, że byłam wspólniczką 
tego człowieka. 

— Patrzyłem w oczy twoja i wiem, że 
to niemożebne, 

Upojona jego słowami milczała, morze 
|kołysało ją słodką melodyą tajemniczych 
jszmórów, Otaczała ją uroczysta i zupałaa 
samotność, bo nawet ua falach nie widać 
było ani jednego żagla, 

— Chwile są dla nas latami! — żawołał 
nagle Erceldoune. Potrzeba nam dostać to- 
dzi, inaczej zginiemy. Czy nioma ta wipo- 
bliżu jakiej wioski? 

.— Przeciwnie, tam na północ znajduje 
się osada rybacka, mógłbyś tam pójść. 

— I zostawić cię samą? 

—A więc zostań, umrzemy tu razem, 
| — Qzy nie mogłabyś pójść ze mną? 
| — Nie sposób! Wszyscy ta wiedzieć imu 
jszą o ucieczce mojej, a te balows łnchuwas 
[nz zdradziłyby mme odrazu, Ty przeciw» 
nie w takiem przebraniu możesz przejść 
(bezpiecznie... Nprowadź tu jakiego rybaka, 
zaręczaw ci, ża na widok pistoletu, koèd 
e nich zrobi czego od niego zażądamy, Id 
jgdyby mi groziło niebezpieczeństwo, dam 
ognia K „przybiegniesz do mnie. 


-= Idź, o. rychlej, gdybym nawet cligin= 
ate aeni vi, mie miałabym wły jóć 
z 


(D. c, m) | 


| 


D 


Wystawy. i 
— Jedeu z kapitalistów perskich, jak do- | Borście, zmarłym 8 lutego 1847 r., 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


lowania w kowych: 1 Ksrolu | padku z ladźmi nie było, gdyż dom drow. 
MOZE tape I0 e, olaki miany nie zawalił się całkiem lecz tylko 
ierza 


4) Stanisławowi Otockiema | Bełcikowskiezo I członków władz towarzy. li tylko ludzi bez wychowania i uwłaczać 


K:, 71 


nej p. Walecyi Niewiarowskiej, O godzinia 
| z poludnia w niedzielę odbył się w te 
airza Wielkim poranek na rzecz jartystki 
g nader urozmaiconym programem, 


— Piotrków. 3 
Sql gminny 4 okręgu powiatu piotrkow, 
skiego przeniósł kauceluryg swoją ze ws 
Słupi do wst Kleszczów. 

Radcą wydziału admioiatracyjnego w 
piotrkowskim rządzie gubernialaym misan- 
wany został urzędnik dv waźniejszych po- 
ruczeń przy gubernatorze piotrkowskim 
radca kolegialny Riezwiakow. 

Licytłucya, Dois 2 lipoa r, b. w zjeź- 
dzie sędziów pokoja 1 okręga gub. piotr- 
kowskiej ma być sprzedana przez publi- 
czną licytacyę, piotrkowska nieruchomość 
oznaczona N. policyjnym 29 (hypotecznym 
63) położoua przy ulicy Kościelnej i Œi- 
mnazyaloej. Licytacya rozpocznie się od 
sumy rs. 15,000. (FA 

— Biblioteka popularna. P. Wieńczysław 
Łoś, zachęcony powodzeniem włoskiej „Bi. 
blioteca del popolo,* zamierza rozpocząć 


nosi „Kuryer warszawski”, otwiera w Ode. |Cielu nieruchomości w m. Zgi od N.|przysiadł, w skutek czego lokatorowie wye 
nie kantor dla przewozu okazów „na 212. 2) Icku Piotrkowskim, zmarłym 13|nieśli się z niego bez szwnoku. 9 1 
wę w Teheranie, Filia kantoru ma być |gruduia 1883 r., wierzycielu sumy rę. 150,| ( „ Przy ulicy e Kg, 
otwartą także w Warszawie. zabez nej na nieruchomości w m. Bo-|w jednym % domów onegdaj lokstor M, 
— Dzienniki petersburskie donoszą, że dzi pod N, 214 3) Antonim Dąbrow- schodząc po schodach, skutkiem poślizgnię- 
ma urządzenie wystawy wyrobów  raskich ua zmarłym 1] lipca 1844 r., właścicie: |cia się spadł | złamał nogę. , 
w Bukareszcie mioisteryum skarbu usygao- |!4 nieruchomości w m. Zgierzu pod NN.| (-—-) Ofiara. Otrzymaliśmy następujące 
walo 20,000 rubli, 81 (teraz 123) i 236. Każmierzu (liysio-| pismo z oznaczoną w niem kwotą: 
rowskim, zmarłym 26 wrześcia 1887 r.| „Kółko młodzieży z Warszawy uważa za 
wiad ści bi WPA A sumy ra. 3000, poborowe = Aerie złożyć ra. 45 ma maa z w 
eżą pa łódzkiej uieruchomości pod N.: 9.| Studzieńcu z inteocyą, aby Opatrzność u- 
1a00MOSE DI ce. Osoby a aa obowiązane ag zgłosić | chroniła wszystkich od zetknięcia się w 
GEE" ` sią w terminie wyźej oznaczonym o godzi+| przyszłości z łudźmi złoj woli, którzy roz- 
(—) Zjazd ka pokoju. Dnia 30 mar=|nje 10 rano z dowodami praw awoich, w|siewają fałszywe i potwarcze wieści ex re 
ca r. b. zjnzd osądzi następujące sprawy | biurze łódzkiego wydziału bypotecznego. wzięcia przez owe kółko udziału w uro- 
karne: 1) pko Abramowi Jakubowiczowi) (—) W towarzy odzi czystości weselnej, odbytej w Łodzi w dniu 
oskar. o kradzież u Qypamona, 2) Antonie- |w dniu 26 h. m, w obecności delegowanego |24 z. m., uznając i zaznaczając jednoczo- 
mu Szmydke o zobelżenie Szalera, 3) JÓ:|ze strony ministerynm skarbu, zarządzają: Śnie, iż podobne insynuacye, doszło ta kil- 
ara aksowi o baudel w czasie niedo lódzkim oddziałom banku państw p, ka dni temu, mogfy się zrodzić w numyśle 
zwolonytm, 
ozelżenie Moderowej, 5) Julisnowi Lorencovi | stwa, odbyło się spalenie listów zastawnych mogą jedynie autorom i zbieraczom bezsen- 
o zobelżenie urzędnika nkcysnego, 6) Mi-|; kuponów uworzonych, Ogółem spalono |s0wnych plotek. 
chaławi Owczarkowi o spotwarzenie Sajdu- 
dy, 7) Gustawowi Kraftowi o apotwarzenie 
Szmidta, 8) Fryderykowi Aruoldowi o zo 
belżenie Gepnera, 9) Jakóbowi Mianow- 
skiemu o oszustwo, 10) Wawrzyńcowi Bo- 
rowiakowi o kradzież żyta Szpefowi, 11) 
Bzymonowi Czyżyckiemu o kradzież u Ko- 
ohańskiego, 12) Annie Bronsiaw o samowład., 
18) Rachmielowi Bronowskiemu 0 wykro- 
czenie przeciwko ustawie budowlanej, 14) 


Jakóbowi Wilnerowi o zobelżenie Cakrs,|$) wybór komisyi rewizyjnej na r. b, i 4) 
15) Juliuszowi Picowi i innym o zakłócenić |wybór dwu dyrektorów i jednego zastęp- 
koju publicznego, 16) Gotlibowi Kowal | cy, 


8 

p hesa i innym o pobicie Kowalskich, 17) 
Frydrychowi Opicowi o wykroczenie prze« 
ciwko ustawie trunkowej, 18) Wiktoryi 
i Avtoniemu małżonkom Gogolewski 
o bandel w czasie niedozwolonym, 19) Mo 
szkowi ftozenblumowi o tosamo, 20) Nzej- 
nie Skebelskiej o utrzymywanie tajnego 
schronienia dla kobiet publicznych, 21 ) Józe- 
fowi Prowoźnikowi o roztrwonienie, 22) Este- 
rze Russak o sprzeciwianie się przy wykony- 
waniu obowiązków urzędnikowi akcysowemu, 
23) Oswaldowi Szefelowi o obelgi, 24) Idzie 
Albertyn o spotwarzenie Franciszki Celaer, 


25) Rozalii Majcherek o zobelżenie Galec- | tejszych firm w ilośći przeszło 2,000 bel|ły złowrogiemi wieściami o zalewach, notu- 


kich, 26) Rochowi Wsprzko o zobelżenie 
Dułka, 27) Joskowi Birnbaumowi o zobel- 


żenie Chudesmana, 28) Andrzejowi i Józe-| kurowany na przeszło 100,000 rubli, która |acowości poprzeżne powintu nowóaleksan- 
r Prócz to sima została wypłaconą przez zagra- dryjskiego (gubernia lubelska), Stan wody 
tego zjazd rozpozua sprawę z powództwa | niczne towarzystwa poszkodowanej firmie. 


fowi Popom o zobelżenie Kordysa. 
Marcina Plucińskiego przeciwko Józefowi 


Rutkowskiemn o oaruszenie granicy i dwie|ką na środę, na podwórzu pod Nr, 88 przy 


sprawy cywilne, 

—) Sprawy spadkowe, 
„5 $ Łodzi zawiadamia osoby iotoreso- 
wane, że nu dzień 22 lipca r. b. wyzna- 
czony został termia prekluzyjcy dla uregu-( 


15) s. Tik 


"Wojciech Delpit. 


UTRACONY. 


Przekład s francuskiego. 


=w= 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 67). 


— Dziękuję ci, droga Hong*ma-nao! — 
zawołał, — dyby nie ty, vie mógłbym 
wykonać zamiaru ucieczki, Dzięki pozwo- 
eniu wice-króla i dziesięciu ludziom eskor- į 
ty przybyłbym nad rzekę Qzerwoną. Ale 
z Hsia kai, jakżebym mógł dalej się pu- 
cić? Wielka łódź od kilku miesięcy naję: 
ta przez ciebie ułatwia mi ucieczkę, — po- 
zwoli mi uścisuąć dłoń francuską, 

— Niestety! — wyszeptała; jak tylko po: 
słyszałam, co ten moe ów, eaer 
ław, że jestem zgubiona. Żegnaj je 
«cj el Żagasjcia pockósżne nadzieje, o któ- 
rych marzyłam! Jedź] nie lękaj się lez 
moich, próśb moich. Pragniesz wrócić do 
kraju, ja ci pomogę w ucieczce! 

oc ta była nieznośnie gorcs, Hong-ma- 
nao otworzyła okno a klęknąwszy przed 
Stefanem, który spoczywał napół leżąc 
łóżku, mówiła: ; ; 

— Ach! ukochany Sigń, niech cig Bóg 
obdarzy takiem szczęściem, jakie ty mi ds- 
waleś, Prawda, żeś mi nie chciał dać mi- 
łości, ale czuję, że posiadam twoją tkliwą 
życzliwość. J 
łego i żywego w mojem sercu zachowam. 
Kto wie, które z nae nieszczęśliwsze, czy 
to, co zostaje, czy to, co odjeżdża? Możesz 
doznać wiele przykrości, zawodów; nie wiesz 
mic, co nią dzieje z tą, którą Klementyną 
zowiesz. Jeżeli będziesz czczęśliwy, wyrzuć 

tnnienie o mnie z serca swego; ule je- 

smutek, zmartwienie na ciebie przyj- 
dzie, wspomnij o mnie: jeżeli będziesz 
opuszczony, pomyśl, żo jn cię kocham; 
a w smutku i potrzebie wezwij os pomoc 
ma-D4Q. 3% z 
noc Chinka m proba swojej osa 
ści i gotowości jęcenia się. jem 
wchodziła woń rh 1 miinozy, a młody 
człowiek słuchał jej słów wzruszony i 2a 


chwycony, Miłość 


na |stojącą na skule. Skioął, żeby się zbli-,ryę, odważnie i szczęśliwie, 


hociaż odjedzienz, ja cię ca-|. 


dla Klementyny 'do miejscowości, zwanej Hah-bao. 


apierów sztuk 38,184 ua rs, 734,608 kop. Warszawa, 15 marca 1889, jeszcze w roku bieżącym w Piotrkowie wy- 


5. H. K.. H. T„ E. M, A. M,J. E, H.'dawnictwo tacie dla samouków, P t „Bi- 
(—) Trzecie zebranie nkcyonaryuszy to:|P., Ad, Va E. B, X. X.” blioteka popularna“, w cela popularyzowa- 
wurzystwa akcyjo. wyr, baw. Ludwika Ga-| (—)7 teatru. Na benefis p. Grabifskiej | "ia różnych gałęzi wiedzy ludzkiej, P. Łoś 


prosi o przysyłanie ofert tymczasowych pod 
adresem: Wieńczysław Łoś, Italia, Pisa; 
Via del Sisorgimecto vr. 7 

— Radom. „Gazeta radomska” donosi, 
że w Radomia powstał projekt założenia 
kasy grę b m pij. A dla rzemieś|- 

a testru otwiera nowy abonament, pozo- ników i przemysłowców radomskich oraz 
mikem aboboutora  móżaoić korzystania ich rodzin. Projekt ustawy tej instytucyi 
z biletów bądź w obecnym sezonie, bądź Pomieszczony został w piśmie, celem podda- 
w seżonie letnim w Łodzi lab w Warsza. "1% go dyskusyi, 


wie. Widząc z jakiemi kłopotami walczy ROZMAITOŚCI 


dyrekcya, aby godnie odpowiedzieć przyję- 
tym na siebie zobowiązaniom, popieramy TERZ 
myśl nowego abonamentu całem sercem i| X Elektryczne oświetlenie domów w Lon. 
życzymy powodzenia. jdynie, Pierwsza stacya centralna dla elel- 
jtrycznego oświetlenia domów w Londynie 
została ukończona. Komunikacya do do- 
mów zaprowadzoną jest za pomocą rur 
podziemnych, Obecnie fabryka wytwarza- 
nia elektryczności posiada tylko trzy sze- 
regi machin dynamicznych, z których każ- 
da ma zaopatrywać 4,000 lamp żarowych; 
|następnie posiądać będzie 12 szeregów mas 
chin, zaopatrujących 48,000 lamp żurowych, 
leo wystarczy na 100,000 lamp w 2,000 
|domach. Strumień elektryczny jest mice 
zwykle wysokiego naprężenia, przedsięwzię- 
na Wiśle w poniedziałek rano wynosił to przeto wszelkie Środki ostrożności, za 
przeszło stóp 12, wa wtorek dosięgnął swe-| pomocą izolatorów i t. p., aby uchronić 
go maximum przeszło 18 stóp, poczem wo- robotników i osoby, mająca z nim do czy: 


jera ma nastąpić 13 maja r. b. o 1 popo- 
udniu, w sali posiedzeń towarzystwa w m. 
Łodzi. Porządek dzienny: 1) przejrzenie 
i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za 
rok zeszły; 2) przejrzenie i zatwierdzenie 
planu działania i budżetu na rok bieżący; 


danym będzie dziś „Pan Dumazy,* jedoa 
z najlepszych eztuk niedawnego jubilats, 
Zusny autor p. L. Świderski pisze dwie 
nowe komedye, które zostaną najpierw 
rzedstawione w Łodzi. 
Abonament: Dowiadujemy się, że dyre- 


(—) W Tomaszowie dnia 8 kwietnią r. b. 
o 11 godzinie rano w miejscowym ratuszu 
odbędzie się licytacym (in minus) na wzięcie 
w entrepryzę oczyszczania ulie i placów 
wiejskich, Licytacya rozpocznie się od su- 
my ra. 198 kop 98, 

(—) Kcmisyę kwateruukową w Tomaszo= 
wie składają: naczelnik kotmisyi Adolf 
Roland i członkowie: Hipolit Kuciński, 
Wilhelm Najbnuer, Juliusz Abrabam, Fer- 
dynand Krendel i Wilhelm Pol, 

(=) Statek parowy, zawierający między 
innemi i ładunek bawełny dla jednej z tus 


— Warszawa, 
Z Wisły. Kuryety warszawskie nabrzmia- 


poszedi ua dno w pobliżu Malty na morzu 


jąc skrzętnie postępy przyboru wody ua 
Sródziemnaw, Rzeczony ładunek był nse. # z 


Wiśle. Jak dotąd uległy zalewowi miej- 


(—) Omal nie katastrofa. W nocy z wtor- 


ulicy Średniej, zawaliła się studnia, w sku- zaczęła opadać. Niektóre ulice nad nienia, od możliwego niebezpieczeństwa. 
Wydział lypote- tek zaś oberwania się z tego powoda zie-| Wisłą zalane. X Najszybszą dla listów na około 
mi, począł się walić dom drewoiany, w któ.| Z /eatru. Artyści teatrów warszawskich Świata, chciał wynaleźć pewien lekarz lon: 


uczcili owacyą koleżeńską w ubiegłą sobo. dyński i w tym celu wysłał dwie karty 


rym mieściły się kąpiele i mieszkali loka- 
i tę jubileusz 35-letniej działałności scenicz- pocztowe do przyjaciela mieszkającego w 


torowie. Na sz jednak żadnego wy- 
musiala być wielką i szlachetną, skoro mógł 


a ta wieś, ale wielka oberża, których znajda- Nakazał stacąć, a dla uchronienia eskorty 
przez tyle lat oprzeć się uwielbieniu poe- je się dosyć w Chinach pogościńcach uczęsz- od upału kazał namiot rozpiąć i pod jego 
tycznemu 8 tak namiętnemuł! |czanych; w oberży takiej jest kilka dużych | cieniem spocząć. Ponieważ mieli 2 sobą 
Zaczynało już świtać, wierzchołki pagór- izb, jedua przy drugiej, gdzie jadają, piją wody obficie, kazał nią zlać płótno namio: 
ków bieliły się już z daleka kiedy się i sypiają podróżni piesi, konni i robotnicy. |tu. Wkrótce potem ludzie i konie posie 
Stefan obudził z rozkosznego marzenia, Stefan i jego eskorta, dostali taw ryżu, |liwszy się i uapiwszy, zusuęli jeden obok 
Uścisnął młodą kobietę i prosił, żeby po» wina i cielęciny gotownnej, to taż mia na- drugiego. Około szóstej godziny pozbiera- 
szła do siebie. ć poczęli swoich zapasów, Nazujutra o świ-|no manatki i oddział bez wypoczynku do 
On musial i$6 do ludzi, którzy mu za|jcie ruszyli dalej po nocy spędzonej, wśród | wieczora, na górę wstępował. Na Samym 
eskortą służyć mieli, by im powiedzieć, że hałasu i natłoku. szczycie była płaszczyzna pokryta drzewa- 
wieczorem jadą i kazać przygotować por«=| Dostanie się do drugiego popasu, było mi, wśród których miły chłód czuć się da- 
cyę ryżu i farażu, Każdy kawalerzysta |cięższe aniżeli początek podróży. Trzeba | wał, Stefan miał ochotę rozłożyć się na 
miał wziąć na cztery dni żywność dla sie: |było wstępować pod górę na fort wzniesio- noc pod tym naturalnym namiotem, ale je- 
bie i strawę dla swego konia, my, blisko na tysiąc pięćset metrów. Ten den z łuczników towarzyszących mu, pora- 
Trzy kopie które miały poprzedzać kon« | mały fort. otoczony ścianami kamiennemi, dził, żeby się dalej posunęli, bo na końcu 
wój, miały wieść żywność przeznączoną na | wyglądał zdaleka, jak wioska arabska. Od- płaszczyzny, ða schyłku góry zoajdowała 
statek, dział zatrzymał się tam na Śniadanie, się wioska, w której wygodniej noc prze- 
O naznaczonej porze, Darcourt, pożegnał |O drugiej godzinie popołudniu ruszył po-. pędzą. 
całą rodzinę Li-tong-minu, mówiąc im, żej woli dalej i wieczorem spoczął w wiosce; Trzeba było jeszczo dwa dni podróży, 
nie powróci, uź za dwa tygodnie. Wszyscy |SQy-tien, położonej wśród ładnej doliny, ażeby Stefan z eskortą przybyli do Hsin- 
go kochali i byli zmartwieni, że tak długo |gdzie w oberży równie brudnej, jak poprze: ksi. Miasto to jest już dzisiaj zupełnie 
go nie będzie. Hong-ma'nao była nieo- dnia, noc przepędził, nie handlowe, kupcy wolą się osiedlać niżej 
becną. | Na trzeci dzień konwój napotkał urwistą rzeki w Las'kai, Zapasy oddziału były za» 
W dziedzińcu yamena konie już pnrs- skałę, z zaktórej z nadzwyczajną gwałtów -| ledwie napoczęte, ale młody człowiek po- 
kaly, Stefan zrobił raz jeszcze przegląd | uością woda pędzila, porywając skały, pnie | stanowił wziąć na statek, tylka ryż í wino 
swego małego wojska, zbadał, czy każdy |drzow, a napotykając niespodziewane prze. | przygotowsne do podróży rzecznej. Zapla« 
zaopatrzony jest w zapasy nakazano, —po:|szkody — woda w powietrze wytryskiwaln |cił auto ludziom towarzyszącym mu, oddał 
czem wsiadłszy na konia, na czele konwo-|i jakby deszczem napowrót z góry padału, |im resztę zapasów i polecił czekać na sies 
ju popędził i wyjechal galopem z rezy-| Trzeba było zbudować pomost dość szeroki, |bie przez cztery dni, Jeżeli czwartego dnia 
dencyj, co zabrało cztery godziny czusu; ale uako= | wieczorem nie stawi się, eskorta i łucznicy 
Wkrótce Stefan spostrzegł Honh-ma-oqo ; niec Stefan Darcourt ujrzał swoją kawule- mieli powrócić do Móog-tzd. 
przechodzącą | Przewoźnicy zajęci przez Hong-ma-bao 
żyła, nie chciała,=ale dopóki tylko widzieć |ua drugą stroug wody, Ludzie i konie by- |czokali na niego z łodzią, Zwykle ladzie 
mogła jeźdźców, stała ma miejscu niera-|li tak już zmęczeni, że nie wożua było|ci nie turbują sig o nic i przewożą przez 
ohoma, wzrokiem zu nimi goniąc i żegna- | myśleć o puszczaniu się, tego dnia w łal-|rzekę Czerwoną podróżników, którzy im xa 
jąc ż głębi serca ukochanego, który tak [szą podróż, Rozpięto namiot, pod którym to zapłacą. Dla pewności jedoak, Stefsa 
daleko odjeźdźał. w czasie lata konwój mógł wypocząć pojpokazał przewodnikowi pozwolenie na pi 
oo i s o s e e 5 a as a „|trudach doznanych. Stefan się nuie-|śmie wice króla. Człowiek teu pokłonił 
Droga prowadząca z Mêng-tzů do Hsiu- |aspokojnym; trzy dni ubiegło, a zaledwie |się z głębokiem uszanowaniem i był goto- 
kni ma tyle przeszkód, że chińczycy nadali |połowę zamierzonej podróży odbył, wyim do podróży. W godzinę potem wiel- 
jej nazwę, która znaczy: „Dziesięć tysięcy| Naustępuy dzień był jeszcze cięższy: od-|ka łódź szybko mknęła po rzece Ożerwonej. 
odów.” Tak trudne do przebyciu są|dział musiał przebywać górę. Wielkie, |Główny przewoźnik oświadczył chorążemu, 
spadzistości, że musiano na górze wykopać |wyciosane schody ułatwiły wdrspanie się|że dalej go nie zawiezie, jak do Luoskai, 
naprawdę schody szerokie na dwa metry, |na nią, na wysokość (dwu tysięcy metrów. |potiewuł miasto to leży na granicy cesar- 
a wysokości mające po trzydzieści centyme- |Stefau rozkazał, ażeby kawalerya pozsinda-|stwn; poza niem mieszkają ludy niepodle- 
trów. Były tak głębokie, że muły i koniejła z koni i ażeby każdy prowadził swegojgłe. Naczelnik tych ludów był generałem 
krajowe mogły zręcznie przebywać te drogi |konia za ougle. Był to widok fantastyczny, |dragonów czacnych, nazwiskiem Lun vinh- 
fantastyczne, Zwierzęta te są małe i bar.|ci ludzie i te zwierzęta drapiący się pod | Phuoc, który stał się później znaaym przez 
dzo starannie okute. górę, jedni za drugimi, pod upalnem gorą:|to, że wię dał pobić przez wojska francu- 
Do pierwszego popasu podróż była zno-|cem piekącego ałońca, Ani gałąski drze-|skie pod wodzą walecznego generała de 
éoa; postępowano z lutwością, drogu była |wa, pod którąby się ukryć można, ani mchu, Négrier.  ILua-vinh-Phaoc, uchodził za nje- 
szeroku i równu. Mogli jechać kłusem | wilgotnego dla ochłodzenia parujących noz: | pokanaaegy, był nadzwyczajnie porywczym; 
i gulopem od godziny czwartej popołudnia|drzy koni. Siedm godzim nieskończenie |zwyciężony przez generała Nógrier, zebra 
do oliwy, o którym to czasie a długich szli 1 Stefan czuł, że wyczerpani|zaowu wojsko i rzucił się ns francuzów. 
ie jest |towarzysze jego nie mogą już iść dalej Dlaczego dalej, juk do Lao ka nici 


| 


Br. U 


o DZIENNIK 


Hongkong. Jednę skierował przez pa 
disi i Singapore, drogą przez Nowy-York, 
DEFAIRE i Yokohamę, z prośbą, aby 
przyjaciel ów niezwłocznie po ich otrzy. 
maniu, odesłał karty przeciwnemi drogami 
napowrót do Londynu, Okazało aig, iż 
długość obu dróg jest jedaska, gdyż lekarz 
otrzymał z powrotem w Londynie obie 
karty jednego dnia, to jest 26 gradnia. | 
Potrzebowały one 73 dni ns podróż nao-| 


zuacznej przewyżki przychodów w porów: 
naniu do obliczeń budżetowych, a szczegól- 
niej jeszcze to, że rozchody nie przekroczy” 
ty ram budżetu, wywołują wogóle wyborne 
wrażenie, jako dowód postępa w uporząd- 
kowaniu ruskich finansów, oraz pocieszają- 
cego rozwoju finansowych zasobów Rosyi. 

Powszechnie spodziewają się, ża ogłosze- 
nie wspomnianych wiadomości ze sprawo* 


koło kali ziemskiej, porto wyniosło zaj 3 Ę 
rzestrzeń jąc 20,000 mil. sag, 2 zdań kasowych znakomicie ułatwi przepro- 
wag sz ' Hi |wadzanio konwersyi, pomyślny rezultat któ» 


TELEGRAM Y. 
Petersburg, 24 marca. (Ag. pôłu.). Dziś 


odbyło się przeniesienie zwłok br. Szuwa- 
łowa. Jego Cesarska Mość i Jego Cesar- 
ska Wysokość Cesarzęwicz byli obecni na 
uroczystem nabożeństwie źałoboem i prze- 
niesieniu. Wiele Najdostojniejszych Osób 
brało udział w załóbnym pochodzie. Po- 
chowanie zwłok odbędzie się dziś w famis 
lipya grobie w Wartemiagach. 

Wiedeń, 26 marca. (Ag. półu,). Król Mi. 
lan wyjeżdża ho Konstantynopola i Jerazo- 
limy, a następnie do Odesy. 

Król Aleksander wybiera sig w podróż 
do Petersburga w towarzystwie Risticza. 

Paryż, 26 marca. (Ag. półn.). Rząd miał 
się wczoraj odnieść do izby z żądaniem po-| 
zwolenia na ściganie wielu wybitnych ba-| 
laużystów. Oportunistyczas gazeta „Partie 
National” donosi, że wkrótce rozpocznie się 
nowy proces osób, zajmujących wybitne sta: | 
mowiska, a oskarżonych o spisek przeciw | 
bezpieczeństwn państwa, 

Berlin, 26 marca. (Ag. p.) Ogloszenie 
tymczasowych wiadomości o ruskich pań. 
stwowych przychodach i wydatkach w 1888 
roku spotęgowało korzystne wrazenię, wy- 
wołane przez zapowiedzenie konwersyi, Fakt 


rej i bez tego był przewidywany. 


OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE. 


Warszawe, 26 marca, Targ na placu Witkow- 
skiego. Pazenica sm. rd. ———, pstra i dora — 
———, biała 600—816, wsborowa 630—4645, żyto 
wyborowa 890-406 średnie — — —, wadii- 
wa: ——;jocemie i 21 G-orzęd. 265—400, owiew 230 
—260, gryka ————, rnapik lstui—, zimowy — 
— rzspnk fapa zim ———, groch polny ——=—, 
gukrowy , fasola ———— © koreeo, 
kasza jaglana ————; olej rzepakowy — - ——, 
Inisny — — sa pud. 

Dowiesiono pszenicy 800, *rt+ 800 jgòsmis- 
nia 180, owsa 200, grocha poinego 100 korcy. 

Warszawa, 26 marca. Okowita 73%, = nkoyną po 
k. 5'/,4%, Stosanekgarnoś do wiara 100—8397 /,.1fnrt, 
skła). za wiadro kop. 8203 —826%, sa yaro 267>— 
269. Nzyoki zn wiadró kop 5334—9887, za garu'60 
211—9278 kop. (z dod. na wyschn. 40/,) 


— komitet towarzystwa zachęty szfuk ch w 


Królestwie Połskiem podaje do wiadomości fiż z sa-| Fy 
[pisa Heleny Korwin Szymanowskiej wakuje stypon 


jam rub, 160, dla młodzieńca urod: w Kró- 
lestwie DR, tzw re rzymsko-katolickiego, 
ubogiego i moralnej kondaity, pragnącego wydo- 
wota się w sztuce malarskiej lub rzeźbiarskiej. 
Stypendyam przyznaue będzie temu za współabio- 
gających sig. kto pod okiem delegowanrch człon: 
ków komitetu towarzystwa najlepiej wykon, oa 
tomata wyznaczone, praco za dostateczne usnaue 
Otrzymuj stypeodyam może zeń korzystać w 
kraju lab za granicą. Ze współabiegających wię 
jednakowego usdolnienia Sermanowsoy herbu Śle- 
powron przydomku Korwin, lub Kossowsoy x Glo- 

wy będą mieli pierwszeństwo do siy 
Przgoęcy ubiegać się © powyłate stypeudyum win- 
ni zgłosić się s podaniami na papierze bez stem 
pla komiteta towarzystwa najpóźniej do dnia 
l-go maja r. b. z załączeniem metryki urodzenia, 
świadectwa niezamożoości 1 świadectwa dobrej kon- 
duity, zaś Szymaaowsoy i Koszowacy, oprócz 


poudyam, 


możecie mi towarzyszyć? — zapytał Stefan. | ay—inżynier,—jak opiewał reskrypt, mu- 


— Dto dlatego, że aż do rzeki Song-bo, 
która wpada do rzeki Czerwonej, po tawm- 
tej stronie Son-tay, bieg rzeki należy do 
naczelnika czarnych chorągwi. Nie pozwa- 
la ou chińskiia przewoźnikom wdzierać się 
w prawa przewoźników Aanamitów. Pierw- 
si nie chcą płacić cła drogowego, które 
drudzy płacą wiernie swemu Don-viob 
Phuo, Wielka łódź przybiła do Laokai 
31 sierpnia około połudoia. Stefan wyns- 
grodził sowicie przewoźników, z których 
najstarszy obowiązał się dostarczyć zastęp- 
ców. Nieomieszkał powiedzieć im, że po 
dróżnik jest bogaty i Bzozodry i że wice 
król Yün: nan'a opiekuje się nim, 

— Zw ile doi wogę być w Hanoi? — 
zapytał Stefan przewoźnika, który go że- 


pał, 

c Teu odpowiedział, że podróż trwać bę- 
dzie najmuiej osietanaście dni. Serce Ste- 
fann radośnie uderzyło; za osiemnaście dni 
zobaczy OEM Ża osiemnaście dni 
połączy się z towarzyszami, z oficerami 
marynarki, uściśnie dłoń wodza, Henryka 
Riviere'a,—a będąc wolnym pojedzie do 
Paryża i ujrzy swoją nkochaną Klementy- 
nęl=Jeduskże obawiał się, żeby celnicy 
Dragonów czarnych nie zatrzymalijgo wśród 


drogi. 

w kilka dui po wyjeździe z Lao-kai 
spotkał kilku strażników w Bao-ha, okolo 
dziesiątej godziny wieczoremt,—ala ci wi- 
docznie nie dostrzegli łodzi mknącej cicho 
i szybko, jak doży ptak szary,—i podróż 
dalej bez przeszkód się odbywała —Dzie- 
wiątego dnia musiano się zatrzymać przed 
drugim posterunkiem Dragonów czarnych, 
w małej zatoce 'Dhuan-kuan. Naczelnik po- 
sterunku badał długo Stefana i chociaż 
chorąży miał do czynienia nie z Chińczy 
kiem lecz czarnym Dragonem, pokazał mu 
jednak pismo wice króla Lin Ya-chao— 

łomaczył się przytem, że jedzie w posel- 
stwie do dowódzcy francuskiego w Ha-noi. 
Kapitan Dragonów czauruych zawołał wy- 
buchając śmiechem: 

— Dziś czy jutro trzeba tych nicponiów 
wrzucić w morzel 

Darcourt odpowiedział zachowując zimną 
krów, że wice król Ylin'nau'u polecił mu 
nakazać Francuzom w Hanoi, ażeby w 
przeciągu dwu tygodni odpłynęli do sie- 
bie.—Dragoni poczęli sig Śmiać i przykla- 
skiwać right" swego dużego rom) był 
nieg ny, posiadacz reskryptu wice 
re gn wyglądał na Chińczyku, Nie 
miał krzywych oczu, ani cery żółtej, ani 
ruchów sztywnych urzędnika Niebieskiego 

rstwa, 

Stefan opowiadał zwolna, że był synem 
ojca i matki indo-europejczyków, osiedlo- 
nych Le! wez sposobem w Meng- 
tzu, on zuć urodził się w Yfin nun i mó- 
wil po annamicku, dyjalektem lin nunęskim 
u nawet językiem mandaryńskimw. Ostatnie 
zapewnienie uderzyło Dragona czarnego. 
Azysta zrozumiał, że człowiek taki uczo- 


siał zajmować w Chinach wysokie stano- 
wisko; puścił go też polecając go nawe 
piśmiennie swemu koledze w Hung hos, 
gdzie kończyło się panowanie Luosyinhe 
Phnoc.—Wielka łódź dobijała do Hung: 
hoa w pięć dni później. Proste polecenie 
naczelnika z Bao-ha było dostateczne, pusz: 
czono go bez żadnej nawet opłaty. 

Był to trzynasty dzień podcóży, która 
odtąd odbywała się z wielką szybkością, 
Łódź sunęła mijając z lewej strony Bach- 
hao, z prawej Soa-tay, którego zabraniem 
wstawił się późniaj admirał Courbet— 
W kilka godzia byli w Hiaaoi,—Stefan 
natychmiast wysiadł, —miał ochotę wykrzy- 
knąć—Niech żyje Francyal|—bo był ra- 
dością przejęty. — Spostrzegł w niejakiej 
odległości posterunek piechoty matynar- 
skiej, —podszedł ku warcie, która zawołała: 

— Ozokać! Kto idzie? 

Młody osłowiek zatrzymał się, zapomniał, 
że ma na sobie chióski ubiór. Ale zało- 
żywszy na krzyk ręce, powiedział uśmie- 
cłając się i bardzo spokojnie: 

Francyal 

Warta ciągle trzymała fuzyę z baguo- 
tem wyciągniętym, 

— Kto jesteś? czego żądasz? —zapytała, 

— Stefun Darcourt, chorąży okrętu, ja- 
miec Ohiński od lat siedmiu! 

Adjutant podoficer wygrzewający się na 
słońcu, zbliżył się do młodego człowieka, 


| Zaledwie o dwa kroki był od Stefana, gdy 


ten rzucił mu się na szyję i w oba policz- 
ki całował. 

— Wybacz adjutancie.. ale siedem lat, 
jak nie widziałem munduru francuskiego; 
siedem lat żyję w Chinach marząc i śniąc 
o kochanej ojczyźnie! 

Adjutant patrzał na Stefana z wzrasta: 
facom wzruszeniem, gdy ostatni łzami się 
zalał, 

— Nie dziw się, źe płaczę, —szeptał — 
Siedem lat temu Franciszek arbier, Bal- 
ny i stupięćdziesięciu towarzyszy broni, 
zostali bani tam, z tamtej strony 
miasta. Ja nawet... spojrzyj na moją twarz 
przeciętą szablą, spojrzyj na pierś moją 

rzedziurawioną kulą Annamityl.. Ale ns- 
kosiec jestem ocałony!—Jestem między ty- 
mi, których kocham; między żołnierzami 
drogiej Francyil Nieszczęście to dla cie- 
bie, adjutancie, bo cię muszę drugi raz 
wycałować! 

— Gdzie chcesz, żebym cię poprowadził, 
| kapitanie? 

— Do psczelnika Rivióre'al 

Naczelnik wiedział już o tem zdarzeniu, 
bo jeden z żołnierzy rozniósł nowinę na 
|wsze strony,—nle nigdzie nie dowierzano 
temu. Henryk Riviére był w niepewności 
ale miał pewny sposób sprawdzenia toż- 
samości osoby, Pomiędzy oficerami ma- 
rynarki byl porucznik okrętu Maigrait, 
dawny towarzysz Stefana i)arcourt'a, Gdy 
ten wszedl, naczelnik powstał i postąpił 
ku niemu z wyciągniętą ręką, 


ŁODZK:, 


——_— a 


TELEGRAMY GIELDOWE. 


Zdnisg6 | Z duin27 
Giełda Warszawska. 

Żądnao z końcem giełdy. 
Za waksie krótkoterminowa 


na Berlin za 100 mr. . . . «| 46.06 | 46.10 
na Londyn, 1 B . ; ; 1.86 088 
na Paryż „p Ò £. . 3730 | 8740 
na Wiedeń „100 W = s 1140 17.46 
Za papiery państwowe 
Listy likwid. (4 Pol . «| 367 86 55 
Rurka pok. wschodni: 100 — | 100.— 
49, poż wewngteo 1854] 8495 | 84.40 
Ulsty nat. siem, >. t .| 0690 | 96.76 
v w w Y 9580 | 9660 
Listy zast- m. Ware 50. I kszo || 
w” n_. p.o R: 94— | 4>— 
Listy zast. m. Łodzi Harji 1 = | —— 
" popa r b 1 a= | az 
" M b 8 —— - 
Giełda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . . -|215.60 |218.10 
„ n na dosk. i- | 218.36, | 217.76 
Dyskonto prywałne 2% 2%, 


Monety i banknoty Not. urz. Not, nieurz, 
Imperyały i półimparyały 
(Em. 17 se 1385 r.) — 746 
6! imperyaly stare -e 
Marki niomisekie — 481, 
Auairpaokie banknoty — Th 
rauki - 8714 
Wartość rubla krnd. w złocie — 672 
Kupony ceina - 149'jy 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Małżeństwa awarie w Unia 26 maros: 
W parafii katolickiej — 
W parafii ewangodckiej — 
Starozakonnych — 
Zmarli w dnia 26 maros 
Katolicy: dzieri Jo int 1644 zmarła 2, w taj 


ficzbie chłopców 1, dmewoząt 1, dorosłych 9, = tej dziny 


liczbie riężowyzw 1, kobiet 2 a mianawlois: 
Apolonia Sieakiewios, lat 22, Autoni Radriński, 
lat $4, Marganca Stasińska, lat 6U, 
Ewangiolicy: draal do ial 16ta zraarło 4, = tej 
liorbis chłopców $, aioworęt 1, orwtych=, w rj 
liczbie mężoryzu =, kobiot =, a miasywicie 


$tarozakonai : eisai do jat 15-ta zmarła 2, = lej 


z 


wyłaszch dowodów i legitymaogi swego pochodza: j liorbit 
nia. 


| 


— Skórczewskiego w 


chtopóóz 1, sinwe 1; Aormych 1, w tal 
licztiis mężntrsn=", kobiet 1. 4 mianowiij z 
- Saajadla z Zenczygkich Świentawiós, aż 60. 


LISTA PRZYJEZDNYCH | í 
Hotel Polski. Dzierzanowski z Pimkowic, 
Koamoki s Prus, Dr. Pisszozyûski, Chwat s War- 
mawy, Potka z Węgier, Barryński z Łowicza, Ke- 
osan z Mstibowa. 


Hotel Victorin. Fimnowiki z Łasku, Ja- 
kowlew = Warszawy, Wainracn x Blaregoszoka, 
Bamou z Łasku 


Hotel Manteuffel. Goldwnser z Krakowa, 
AA Janczewski s Kiela, Halpeta x Brody (Galicja). 
Grand Hotel. Bormann. Glas, Pomelt z 


Warszawy, Hofler, Asche + Berlina, Lorch £ Bygi, 
Werner s Topoli, z Maine. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


do Łodzi GODZINY i MINUTY 
przychodzą: | 5|40]10| 16] a 35| 850/030 
GODZINY i MINUTY 
— chodza: | 8/10]_7] 4a] ajos] siso] 936 
przychodzą 


n Skierniewig . 
„ Warszawy 
„ Aleksandrowa 
„ Piotrkowa 


„ Petersburga 
y Moskwy 

„ Wiednia . . 
w Krakowa . 
m Wrocławia . 
„ Berlina, + + 


UWAGA. 
wyrażaj 


64 


Cytry ornaozone grubrzym drukiem 
& czas od godziny 6-6| wieczorem da go: 
ej rano. 


mg" Do numeru dzisiejszego dołącza się 
opis „Witoldówki,* zakładu dyetetycznego d-ra 


Krynicy. 


— Szczęśliwi jesteśmy wszyscy, że cię |kich i choćby po głosie, choćby po apoj» 


żywego powitać możemy, po tylu ubiegłych 
latach! 

— Dziękuję naczeloikowi! 

— Tem więcej, że masz tutaj dawnych 
przyjaciół: między innymi, Maigrait, kole- 
ga twój. 

— Maigraitl Boże mój! jakiż ja szczęś- 
liwy! Qzy możesz go tutaj wezwać, naczel- 
niku? Oa przecież był pośrednią przyczyną 
mojego małżeństwa, podczas pobytu nasze- 
go w Cherbourgtu. 

W tej samej chwili porucznik okrętu 
wchodził do gabinetu Henryka Riviere'a, 
a Stefan rzucił się ku niemu. 

— Jaki ja szczęśliwy! —zawołał pochwy- 
ciwszy Maigrait'a za obie ręce—jaki ja 
szczęśliwy! Ta jedna chwila jest mi na. 
grodą za siedem lat niewolil 

Porucznik okrętu wysunął ręce, które 
Stefan serdecznie ściskał. 

— To szczególne—wyszeptał;—czuję, że 
to ty jesteś a zdaje mi się, że jesteś ob: 
cym, 

Boleść głęboka śŚcisnęła serca Stefana 
Darcoart'a. Czyżby przyjaciele, ziomkowie 
jego nie chcieli go teraz poznać? Szybkim 
ruchem zdjął z lampy abażurkę a pod» 
niósłazy dumnie głowę, powiedział: 

— Więc ty, mój przyjacielu, odwracasz 
się odemnie. Przyputrz mi się!... Zamienio- 
ny jestem? Boże wielki! toż dosyć wycier- 
piałem, by tak byłol Przypatrz się tej 
szramie, która ua dwoje twarz moją dzielił 
Otrzymałem ją w chwili, kiedy obok mnie 
konał Franciszek Garnier... Gdyśmy się 
rozstawali byłem branetem a teraz widzisz 
mnie blondynem? Zapytaj się pierwszego 
lepszego chirurga nawet, to ci powie to, 
czego i ja przed tą straszną chorobą nie 
wiedziałem! to jest, że po tyfusie wycho- 
dzą włosy i broda, a wyrastają następnie 
albo przypadkowo takie same, jąk były 
poprzednio, albo też inne! Qzegoż więcej 
wymagasz? Wspomnień osobistych? Niech 
i tak będzie! W wilią wyjazdu naszego na 
Borda, obiadowaliśmy w restauracyi Pigaud 
na rynku w Lorient, było nas czterech: ty, 
Obamizac, Lenepyeu i jas, Biedny Lenep- 
vou! Czy pamiętasz, jak nam było smutno, 
gdyśmy go pogrzebali na Martynia 
Ale prawda, zacytuję «i najważniejsze 
wspomnienie: byliśmy obadwa w służbie 
lądowej w Cherbourg'u. Admiral wyda- 
wał bal; nie chciałem być na nim i po: 
wróciłem do domu; ale tyś muie zmusił, 
że ubrałem się i z tobą poszedłem i tam 
pierwszy raz zobaczyłem ukochaną moją 
Klementynę.. Ach, czyżbyś nic z przesz= 
łości nie pamiętał?.. Może przypomnisz 
sobie chociaż ów piękny bukiet róż, który 
nam przysłałeś w dzień ślaba nastego w 
Louveciennes? 

W miarg jak Stefan mówił, rozjaśniała 
się twarz porucznika okrętu Maigrait'a 
i nagle rzuczjąc się ua szyję przyjacielowi: 

— Tak, wyrzucuj tem cię zuraz nie 
poznał! Ty byłeś nujlopszym x nas wszyst 


rzenia twojem, powinienem był poznać 
ba i uściskąć nie jak _ przyjaciela, ale jak 
ra 

— Omyś widział moją żonę, od czasu, 
jak mnie za poległego wszyscy mają? — 
zapytał Stefan z tajemnym niepokojem. 

— Nie, ani raz u jej nie widziałem, 
wiesz co o niej przynajmniej? 
— Nic nie wiem. 

Niepokój młodego człowieka wzrastał, 
Maigrait odgadł to; 

— Zamyśliłeś sig o żonie swojej? — pos 
wiedział łagodnie, 

— Tak; | pytam sam siebie, co si z nią 
dzieje... 

Przerwał im komendant Riviére, 

— No, towarzysze, zdaje się, Żeście się 
poznali. Dziś wieczorem poszię do mi- 
nistra depeszę ozoajmiającą szczęśliwą wiu- 
domość. 

Maigrait wytłomaczył komendantowi nies 
zwykłe położenie przyjaciela. Stefan bę 
dzie musiał poszukiwać żony za przyjaż: 
dem swoim do Paryża i życzy sobie, żeby 
tylko jeden minister wiedział całą prawdę. 

— Bardzo dobrze, rozumiem cię, Znam 
twoją historyg i będę się stacał być ci 
pomocnym, A teraz do stołu i smaczuega 
apetytu! 

Na ten pamiętny obiad, Hauryk Ririóra 
zaprosił cały swój sztab, Gdy zasiedli, 
komendant powstał i głębokie zapanowala 
milczenie. 

— Drodzy przyjaciele, —powiedział —ra- 
dośnie powitaliśmy naszego odnalezionego 
towarzysza, szczęśliwi się czujemy, że dłoń 
jego uścisnąć możemy, —ale proszę, żebyś» 
cie nic d tem nikomu uie mówili do nowe- 
go rozporządzenia. Jeden tylko minister 
powinien znać tajemnicę. 

Liczne oklaski były odpowiedzią ua przes 
mowę Henryka Riyiórn. Wtedy ten poło. 
żył rękę na ramieniu Stefaon siedzącego na 
pierwszem miejscu, 

— Piję—powiedział donośnym głosem— 
w ręce naszego przyjaciola, który zA sześć 
tygodni będzia porucznikiem ukrętu—w rę- 
ce Stefana Darcourt'a, 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


, L 
Stefau przybył do Przoz 
drogę z Hanni do Marsylii i z Marsylii dy 


stelicy Eime ike z Rlementyniu Gdzia 
ona się znajdaje iu sposo ją ode 
szukać?.. Stanąwszy na miejscu, został 
szybko postanowienie, najął dorożkę t wy- 
ruszył do Louveciennes. Po godzinie roz. 
kosznej podróży przez lasek szumiący od 
powiewu wiatru jesiennego, stanął w wigs- 
ce pełnej pamiątek, 


(Walazy ciąg mantai) 


Dr. Mar 


perz: ~ A oka 


Á; wyłącznie w yn-Sack- 


Teatr Łódzki. 
kobiecych | akuszeryjnych. Przyj- 


W hotelu VIC VICTORIA. gps e? todz. od godz, 10—12 rano i 


—— po poł. Piotrkowska Mr. 
We czwartek dnia 28 marta 1889 [3 38. (nowy), dom Tenenbauma. 


Na benefis Aaoi 
Ludwiki Grabińskiej. Do skladu 


PAN DANĄ | Bei THURSZ 


z WARSZAWY 
Komedya w 4 powa Józef» BFiG| $|- 


nadszedł 
( Odznaczona róż z, na 


ZNACZNY TRANSPORT 
użył szprotów Kilskich 


i Grabińska KIELO-SPROTFEN 
Pani Ty luka 4 | siostry i So m t EN) 
Bowocyu | ich siuntrreń- p zi które polecają 


tea En Szanownej Publiczności 


Beie Thursz. 


n 


+  .pań Bartfszowski 


Regcz „dzieje w na +si, w| domu 


"J salot solony 


ge Wyni nopi tm ist bile. JJ również 
kr bahy aa SĘ pet KA 7 4 inne ry by węd zone 
Vi od 4/po la do koùda przad-, palba <kiąd 


1671 


Łódaki dom Rońcertowy. 


W niedkieię d; 51 mąrca 1889 odbędzie rig 


WIELKI KONCERT 


wokalqo in$trumęstałny wyf$onany 1--* Potrzebną jest na wieś 


Bi Thursz z Warszawy 


ulica Piotrkowska 275 w. domu, 
Cb. Błuwnta.  485.3.3 


DZIENNIK ŁODZKJ. 
"a SAN "M 
Filja gia: 7 


BRACI FHURSA 


ż WARSZAWY 


r 


połeca:* 


Ser Szwajcarski orygi 


Na 
Opolski -( gdrzedhż! rę 

wein: 
Krajowy eniai it 
Śmietankowy sk idi 
Holenderski 


-adang 
Owe 


Zielony (Nytóikko) 


” 
n 
e Gambrino 

Maslo stołowe (co dzień świeże) 


Litewskie (wielki wybór) 


przóż: repan opery wioskiejj bona niemka his caw 
u 


panię 
DOLORES- di CAMILLI, 
fortepianistkę pannę 
MARYANNĘ BRAUER 
i Na łą wiolonczeńlstę , 
pana ERNESTA DÓRINGA"J" , , SSEAD 
BI” Bilety są do nabycia w. księgarni wędlin Warszawskic! 
'pfzy uf. Piotrkowskiej Nr. 76, w 
omu W-go L. Meyera, poleca 
swój je? świeżo zuopątrzony w 
wyroby najlepszego gatunku, po 
cenach możliwie nizkich, 
„p Przytem nadwieniam, że 


2 językiem polskim lub polka z nie 
mieckim, umiejąca szyć na maszy 
nie. bliższa wiadomość. w admini. 
stracyi niniejszego pisma- 516:1 


W. Borejszy w Łodzi 
uprasza swych szanownych Odbiorców 
wody w Byfóbach, nby rśćzyli przed da- 
tą l-go kwietnia 1889 r. zwrócić aptece 
syfony, wras s, kwitami wydanómi na 
takowe, w osle otrzymania nowych m 4 d 
fonów £ wypalon: są firmą apteki marki tegoż Stowarzyszema. 
| prtoczzkikszicdjki "wyda będą oT Z uszanowanięm 


zyszeniem Spożywczam, przyj: 


z spteki wydawane. podaja do: wińdomości, ike: pom 
Późniejsze  roàlamacyo uwzgiędniano - Sat 315178 uważą = nieważ p 
nie będą. 445-674 m ża 


ważny, 


frachto uag 


mrg drogi 
nadaja do 


maton r' 


Dopęłniono trauzakcya 


oraz 


„pagabięuiu dupiikątn lista 


AR 17085: na przybyły, dnia 
. b. towar z, .Marsray: 


śelózge 
windowokśi 
piany "dabdikat A 17985, uważa zu nie- 
t0g—8 -8 


Rs. 5 nagrody 

otrzyma ten, kto zraqdzie” mieszka 
me mw I piętrze składające się 'z 
dwóch pokojów, przedpokoju i ka 
choi w domu porządnym i czystymi; 
niedałekó od Pasażu Meyera. Wia 
damos wi sdministracyj “5 Dztenmi: 
ku łódzkiego”. 


(wszedlszg. w stosunki. zd Stowa: | Droga żel. Fabryezno-kódzka. 
kę km» PA rymy! ouha 
i ` la. niż a. listu 
muję za, towar- jaka gotówkę frachtowe 18178 pr dnia, 19 
„towar z Warszawy do Łodzi, 
Zarząd drogi żelsznej Fabryczno. iaaii] 
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Akcye. 
(zm; Th 


Stopa 
prog. 


Akoge D; Ż: Wari*W. 100r, 
mos W.<Bgd.50Qr. 
" " 100r, 
. » Toresp. 100r, 
p » FabrŁódskiej 
o Nadwiślańsk, 
” Baka jiiim 

rera yiu 2 

„ War. Ban Dys. 2 


„ Bam. How Kodzi 2001 


ra, 124. 350r, 
w War! ow.F.Oakca 600 


ZIIIIEI 


121 


“a Hornanówasor. 
„m,m Łysztowie.26Qr 
„om bdocó S 250 r. 
n n Usgstosice Fir. 
w. ni Koństanpya 5007 


„Tow. Lilpop, 
n pow, Lipon, pemi 


” Hantke w ya. 1000r. 
n Tow, Zakł. 


"sowę 


” Nars. Hol to. 100 r. 
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u Wag. Tow.Ub. glogaia | 
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w DoW. FE. Stala Joon 


p Tow. Zakł, 0 B i 
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si 


Dopełnio* w ciągu giełdy i 


vsi rodzaj delikatesów 


przy ul. Piotrkowskiej 
Ne 215, 'w domu Ch. se szawie na trzy dni przed terminem zebrania. 506-1-1 


|ay ge 4 1661 aaa Ko wsłnył 
A 4601 348 


Droga żel. Pabryczno-Łódzka. 


powoda +sóśwjadczeDia odbierającego, 


do $o 
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, ża pomiez 


ns 424007 
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no paz PE che.pł. 
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z Wartość kapona s | | Lit lilewia, 
= „List, shs, r uwwyóh r3 „0' | Poś. prem, I em. 
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“ — Rada Banku Handlowego 
w. Warszawie 


w zastosowaniu się do $$ 52, i 53 Ustawy, zwołuje niniej. 
ośmnńste zwyczajne ogólnę zebranie Akcyonarynszów 
w”dnin”18 (30) Kwietnia: r. b. o godzinie %ej po południa 
w gmachu Banku odbyć się mające. 
Pód* detyżyę tego zebrania poddanem będzie: 

a) Sprawozdanie z czynności Banku za rok 1888 tudzież 
rozdział zysków i ustanowienie fływidendy. 

b) Przedstawienie Rady o udzielenie jednorazowej ofiary 
pienię ej dla Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności. 
©) Wybór Członków Rady tudzież Deputata w miejsce 
wytygaj cych. `- 

y Akcyonaryusz pragnący uczestniczyć w tem ze- 
ZE winien złożyć swe Akcye najpóźniej w dniu 11 (23) 
Kwietnia r. b. do godziny 3-ej po południu w kasie Banku 
Handlowego w Warszawie, lub w kasie Oddziału tegoż Ban- 
u w Petersburgu, albo też w kasie Banku Kredytowego 
Środkowych Niemiec w Berlinie, 

Bilety wejścia wydawane będą w lokalu Banku. w War- 


Wa nadchodzącą wiosnę! 
ZAKLAD OGRODNICZY 


FRYDERYKA. BARDET 


w WARSZAWIE, Senatorska Nr. 472 (35). 
Poleca drzewa owocowe i ozdobne, drzewa igla- 
ste, Kkrząki owocowe, flance z truskawek, szpa- 
ragów etè., po bardzo przystępnych cenach. 

CENNIK NASION warty waych, A i Fmiatongoh, i cennik 
drzew owocowych i ozdobny ych. oraz roślin Tręub- 
buańsowych i oranżeryjnych ao ncó i bózpłatnie” na 

żąda 514—3—1 


BROWAR PAROWY 


894W K. ANSTADTA w Lodzi. 


Z powodu zmiany firmy, jak również z powodu licznych podrabiań 
i fałszowań dotychczasowych znaków wypalanych na korkach ńbszyćh, 
zawiądamiamy niniejszem Szanowny Publiczność i konsumentów piwa 
n»szego, że od/dnia dzieibjszego korki beczek i butelek wszystkich gn- 
tunków piwa naszego znalzone Hędąiwyłącznie następującyta wypałanym 
stemplem: 


Uprasząmy Szanownych odbiorców piwa waszego o zwrócenie uwagi 
"ta markę powyższą. Wszelkie naśladownictwo fej; przez prawd ża 
twierdzonej marki, aqdownie poszukiwahem będzie. 

Łódź dnia 15” Marca 1889 roku. 


Zarząd Towarzystwa: Akcyjnego Browaru Pafowego 


S$-ów K, Anszładta w Łodzi. 
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NIE MA BÓLU ZĘBÓW 


Eliksira Wielebnych Q0. Benedyktynów. 
Opactwa w Soulac (Gironde) 


ear 1373 Pitra Bours vaid 


nagrodzony złotemi medalami w Brakselli 1880 r, £ w Londynie 1834 r. 

Codzienne użycie kilku kropel tego 
zbawięnnego eliksiru zapobiega próch- 
nieniu zębów, którym nadaje! alaba- 
strową białość, wzmacnia dziąsła ipod. 
świeża wybornie usta. Jest to jedyna 
lekarstwo, które skutecznie leczy. . ból 
zębów, 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym 
czytelnikom, zwracając ich awig Ls 
ten staróżytny "i użyteczny p 
najlepszy z istniejących środków í 
czych, zapobiegający wszelkim“ cierpie - 
niom zębów, ayl 

Oprócz eliksiro, wyrabiany jest jesz 
cze przez 00. Beoodyktynów jm gk 
PPS i pasta do czyszczenia zębów, K któr: to 
- Aa 3 również m moża we wszystk 
wypina porfa moryskópspilkcabki i składneth  datatykiów p Kane 
Agofit główny: Seguin, Bordeaux” t 108, Oroig JAA 


Pp. Obywateli i Fabrykantów!: j 
PIOTR BERTERMANN, $ 


wykwsliikowany majster CIESIELSKA cocho warszawskiego. 
Przedśiębierem robót budowianych który Mż rj r jut wielenns 
piejszych budowli prywatusch i kan parie: przyjmuje wwelkie budó to ; 
"ngwe jak ir Bi mzk w, Łodei, okolicznych miastach i majątkach tak ża GR 
. z b 1 na rospłąty po cenach umiarkowanych, ~ 
Tymczasem A w enga e FAR Adam Szefner w Łodzi, . 
w „Pelrkowika 450— 


